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~OWy prezydent Rzeczypospolitej oprócz prawa rozwifł~ywania sejmu, będzie wyposa­
zony na przeciag jednego roku w szerokie pełnomocl~~ctwa we wszystkich dziedzi­

nach władzy państwowej 

Adtninistracja i gospodarka będą organizowane 
drogą rozporządzeń. głowy państwa 

Deklaracja premiera. dr. Bartla, wobec przedstawicieli pras" 
W~SZAWA. 24 maja. (PAT). Na kon~ I dzenia pewnych zmian w kons~ytucji Rze- ' ~e niedo,magam:ia w ustaIWoclawstw6.e ~ w 

klencJl prasow., odbyh; w prez. tl1.dy mini czyp()spoditej, prrzedewsa:ystkip.m w kierun- ' zarządzie państwowym, samoreądowym. 
słrów dnia 24 maja o g()dzinr!e S-tej po po- ku oraz w stosunkach społeczno,-gospodar­
łudniu, p. pre-zes rady ministrów złożył J NADANIA PREZYDENTOWI RlPLITEJ czych. 
następującą deklarację: I PRAWA ROZWIĄZYWANiA CIAl. Wo.bec niemożoości dok()nywania tych 

Wob,:c u~tal!nfa pmez marsza;łka sej- USTAWODAWCZYCH. zarządzeń, Q U~ one wymagają f()TDlY usta-
mu termmu l weysca zgromamema na.ro- I Z' te' b' h -a1on, , l wowej przez CIała ustawodawcze w obe~ 
dowego, rząd uważa za n:ajpiIntejuy 3WÓj I t lm25J.anl~ t m8J~ yc ,uc w e wbUlys CllyDl ich skład2ie. jako podlegające do­
obo,wiląz:ek zabezpieczenie spokoju i bez- ariai t: ~ytUCJl ~rk::f°. pr,z~ez c cene I mniemanemu rozwiązanliu, staje się rzeczą 
pieczeństwa, oraz zewn.ęłrrznych W8f1!Jl' c a u; 'Vi a~v~ze, Ja .ez ~pr~~ przy- ' nieo&own 
k w dla swobodn ch ob afc:l zó o Oz • ,szły seJDl kwa~hkowaną WięSSZłlSt;':ą ~lQ Ił 
, ,y r, &1: ~a e!ll~ I sów. WYPOSMENlE PREZYDENTA RZPLl-

Zarjem maJąc na w.-zglę~, ~e o,pmJa Niezależn~e od tego, jaką drol1ę obio~ą TEJ NA OKRES PRZEJśCIOWY W 
!Oy ecwda p~wa sz,eehnle w sposo,b llI8tar- ciała ustawodal'wlCze, czy uehwa.lą te zrnia- SZCZEGóLNE PEl.NOMOCN'lCTW A, 
..... wy omal;i~ ~lę 'd' ' 
ROZWIĄZA1'IlA CIAŁ USTA WODA W _ D1Y Je~cze prze swem ro~wLąxanlem "fi uprawniające do podjęcia krcków do "a-

CZYCH składz1e o,becnym, czy tez pO~{lstawla I prawy zarządu parństwowego, samorz4Cło. 
rząd musi liczyć się z p;zewi:lY""aniem ta_ sp~awę, t, ~o rozs~ygnięcia. prz.yszłc~~ wego, w srrez,ególncści prlLez W\yctaoie no­
kiego, rozwiązania i wynillającemi stąd dla SeJmo;l~ JUZ o,becme zachodozl ko.ru~czn\lsc I wyeh orgaru1zac;ji wyborczych, o,rgan~cii 
zarządu pań.;tw<lwegG lwn6eltWencjami. dokon ma . ,... ! zarządu państwowego w zakresie władz 

Podobnie p8JItuje z~odne przekonam5e SzEREGU AKTóW PANSl WOWYCH, 'I nacze1:nych, QYlWUnych i wojskowych, orarz 
opinji publicznej O kOD:1ecznośc; wprOlWa- usuwających w sp()sób doraźny najważniej władt i organów im podległych, reorgani· 

zując samorządy, ujedn~fęc ~ 
zacje sądownictwa, u.zga.dniając Ui5ł&wy o­
bowi~jące z tconsl~UC;ą i t.~, przy r6.. 
wn()czesnej Diaprawie stClSl111lk6w sbrbo­
wych j I!Os.POdarczych przez szereg 0dpo­
wiednich rOq,orz~ń z lI1OC4 usbIwy. 

ODPOWIEDNIA USTAWA RAMOWA!, 
stanowiąc;a w za....aidzie wyraz woli dał 
sł8IWodawczych co do w'ymidJioQylCh za­
rządzeń w cWedzilnie ~ i st0-
sunków gospod1llrozych pa:ństIwa. byłaby 
zorgalJ1izowana vi szczegÓbrości drogą lOz.. 
pot2ąd-zeń Prezydenta Rzplitej, wy8wa­
nych w okresie przynejmaiei 

JEDNOROCZNYM 
od czasu jej uchwalema.. Pr.ofekt takiet 
uchwały jest ~wany przez rząd i we 
właściwej chwili będzie złoi<my sefmQwł. 

Uporzą kowan· e sta prawnego w Polsce 
Uzgodnienie ustaw z artykułami konstytucji jest sprawą· niecierpiącą zwłoki 

Specjalne pełnomocnictwa dla prezydenta Rzplitej i globalna akceptacja kodeksów 
W ARSZA W A, 24 maja. (P AT). Na \ z którego życie sz.uka wyjścia w dro,dze 

konferencji prasowej, odbytej w prezy- selekcji ustaw żywych oraz ruesŁosowania 
djum rady ministrów, po prezesie rady obumarłych. Jednakże jest to bardzo tru­
ministrów zabrał głos minister sprawie- dne i szkodliwe, doprowadza czasem do 
dliwości Makowski i oświadczył, co na- sprzeczno,ści nawet pomiędzy najwię-
stępuie: kszemi instytucjami sądowemi, na prz. 

D ,. t . dl' ., . \ konstytucja a ustawy zaborcze w wyro-
Q !D1ms ra ~prawte IWOSCl oprocz k h du na' ższetfo i naJ 'w ższe~o try-

sądOWnictwa nalezy troska o stan praw- ac są . l.wY.6 y .. 
. t W t k' t' d" I bunału admlD1stracYlnego. ny pans wa. ym za reSle s WIer ZIC 

należy, że Polska ma jeszc~e do wyko- I Utrzymywanie takiego stanu prowadzi 
!lania o,grom pracy, zarum doprowadzi do niepowetowanych strat, ponieważ 
sw.ój sta':1 prawny. do. normy, gwarantują- podważa w społeCZDJOŚci poczucie ładu 
ceJ ?alezyty łlB.d zYlCla sp?łe~znego. Clą- prawnego" 
gle Jeszcze mamy do czymema z . . ' 

'. • poszanowanie dla ustaw, t. ). zasadmcze I 
trzema odmlennyll1t systemanu ustawo- warunki praworządnego pożycia i mocy I 

dawstwa, państwa. Wobec tego uporządkowanie I 
a każdy jest nietylko, w szczegółach, ale stanu prawnego jest sprawą najpilniej- II 

ł w ostatecznych swych postanowieniach I szą, nie cierpiącą dalszej zwłoki. 
częstokroć sprzeczny z ko,nstytucją i po- l Dokonanie tego uporządkowania nor· I 
łrzebami życia społecznego. Uzgodnienie I malnym trybem ustawodawczym przez I 
ustaw z Konstytucją miało nastąpić w rozprawy w dwóch izbach parlamentar­
ciągu roku od jej ogłoszenia, t. ;. już w nych wymagałoby tak długiego czasu, że I 
ro,ku 1922, do,tąd jeszcz.e bardzo mało w I całe przedsięwzięcie straciłoby rację by- I 
tym kierunku zostało zrobione. tu. Normalna procedura ustawo,dawcza 

Ta sama konstytucja wymaga szeregu parlamentu nie jest przystosowana do 
ustaw wykonawczych, również większość tych zadań wyjątli:owych. ' Nawet w pań-
% nich nie jest jeszcze uchwalona. Niektóre sŁwach o lepszym niż u nas stanie praw­
próby ustawodawcze, zmierzające do u- nym, gdy cb.odd O projekty reform cywil~ 
porządkowania stanu prawnego, podel- nego pra:wa lub karnego" bJWają wyłooio­
mowane na terenie parlamentarnym wv ne ciała specjalne, uposażone w specjal­
raźnie rue zmieniały ciała i nie zadowoli. ne pełnomocnictwa! których postępOwa­
ły żadnej z zainte;esowanych grup spu- nie upra~cza i przyspksza bicc1 refo,rm u- \ 
łecznych. ani też ogMu społeczności. , stawowych. 

W ostatecznym \'Jvniktl marny W:;i"l7 I U nas w zakresie urufikacTi pewne 
;esZtcze do czvn:eTIia ~ I kroki zrobione już przez projekty komisjI I 

~ł&dcm prawnym, kodyfikacyinei. czekaia na możność prze-

bycia zwykł.ej .procedury ust.awowej I Deklaracja wobec przed .. 
wraz z szeregiem mnych ustaw ptlnych 1 , ••• • ł 
terminowych. Liczba tych projektów jest słaWIcIelI prasy zagranIczne 
bardzo znaczna i przy najbardziej nawet 
wytężonej pracy sejmu i senatu nie mo­
żna się łudzić, aby szyb1rość tej pracy 
mogła sprostać nagłości Po,trzeb. Stąd 
powstaje konieczność za..~tanowienja się 
nad sposo,bem sumarycznego, załatwienia 
trybem uproszczonym najbardziej palą· 
eyeh ustaw, gwarantującvch ład prawny 
w państwie. 

Drogi do tego celu mogą być rozmai· 
te: Mogą być udzielone 
specjalne pełnomocnictwa prezydentowi 

Rzplitej. 
Tą drogą zostały już u nas pomyślnie 

załatwio,ne pewne bardzo ważne rzeczy, 
jak naprz. ustawa wekslowa, czekowa i 
inne. Możliwe jest nadto udzielenie komi­
sji kodyfikacyjnej prawa uchwalenia wiel-

Równocześnie w ministerstwie spraw. 
z,agranircznych naczelnik wydziału praso­
we.go p. Grabowski przedstawił deklara .. 
cję tej samej treści licznie zebranym ko­
respondentom prasy zagranicznej. Dekla­
racja wywołała bardzo żywe zaintereso­
wanie i ko,mentarze, roztelegrafowane 
natychmiast agenturom i pismo,m zagra­
nicmym. 

Liczba koresPo,ndentów wzrasta % 

dnia na dzień. Dotychczas licznie repre~ 
zentowana jest nietylko prasa francuska 
i niemiecka, ale niemniej angielska, ame· 
rykańska i włoska, jak również duńska 
szwedzka i czechosłowacka. 

Marszałek 'ilsudskł 
kich kodeksów w dziedzinie kamej i cy­
wilnej i następna ich globalna akceptacja 
przez parlament. Obydwie, te ewentual.· 
nooci mogą się wz.a;em uzupełniać. Mogą pozostaje wierny Francji 
być także i inne koncepcje. Stwierdzając PARYż, 24 ma'lB.. '(PAT). W wrywiachie:. 
konieczność , zdecydowanej akcJi upo- } 
rządkowanilB. stanu prawnego, nie prze- z przed~wicielami "Echo de Pads" 
sądzam akcji, jaka będzie obrana. Marszałek' Piłsudski przypomnJi.la.ł, że pod-

Ministerstwo sprawiedliwości złoży pis jego figuruje na tra.tdacie w sprawie 
sformuło,wane wnioski pełnomocnictwa pnymierza francusko- polskiego" oraz do. 
dla prezydenta Rzeczypospolitej, oraz dał że ostatnie wydarzenia w nic'!:ent mtt 
wnioski inne,. odpowiadają~e uzn.anym zmfenia;ą tradycyj:nej Po,lityki po-lskiej, 
pn:ez rząd ogolnym potrzebom polltycz- kt' • 1 • t"~ ka ęk F -
nym oraz szczególnym wymogom utrwlJ- '!. ore, ce em les lSC rę wrę z raD 

lenia ładu prawnel!o. 'I Clą. 
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poże~nane paradą na polu MOKO­
~,f do swych ga nizonów 

Gar1'lizon sŁo\i.cy i szerokie masy 11Uł­
ności ugnały ur~c~'Cie 1. 5erdecZfl.1e 0-

statnie pułki, odchodzące do miejsc swe­
go stał~g(l posh>ju, 

Odchodziły pułki 
trzech dywizji legjonowych: 

5 i 6 z Wilna, 4-ty z K1elc i 7-my z Cheł­
ma, tudziei 11 pułk ubnów z Ciechano. 
wa. Żegnały miasto stołecz.ne przedstawl­
cieistwa trzech głównych br.oni: piechota 
przez swój 21 pułk, kawale.rja - 1 pul~ 
c;zwolezer6w i artylerja - 1 dywizjon ar­
tylerji 1ionnej, tudzież j,edna kompania 
związku strzelecki~g(), 'który w wypad. 
kach 12 - 15 maja przeuedł chrzest 
bojowy. 

Uroczystości wojskowe rozpoczęły się 

I 
I 
I 

I 

Na czele drugiej grupy plecholy jechał 
pułk. Smorawiński. Pułk 4-ty prowadził 
kpt. Dec, pułk 7-my, osierocony przez 
b agieznv zgon dowódcy putk. Mieczysła. ' 
wa Więckowskiego, prowadził POdtlUłk., 
Dąbek. 

Za nim ma.szer-owała 
kom ja związku strzeleckiego 

z·e s:ttaru:1arem i karabinami pod dowód:z­
twem komendanta "Śr6dmiełcia" Sko­
wrońskiego. 

W tym momencie orkiestra 21 p . p., 
pr~ygrywają~a do defilady piechoty, u-

stąpiła mleJs·ca orkiestrze 1 pułku uwo- '1 

leżer6w, która zjawiła się 
na białych koniach, 

Grupę kawalerji prowadził po·dpułk. I 
Głogow~ki. Za nim jechały szwadrony 1 I 
pułku szwoleżerów ze sztandarem pod 
dowództwem rtm. Busslera, dalej l1-ty 
puŁk ułanów z mjr. Głogowskim na czele I 

i 1 dywizjon artyl~rji konnej pod mjr. Su!- l 
kiewiczem. I 

Po ukończonej defiladzie pułki odma. I 
szerowały do miasta różne mi ulicami. Pu- " 
blicmlOŚć witała mauerui",ce woisKo o- I 

wacyjnie. 

Oddziały odjeżdżające skierowały się 
na plac Saski, gdzie defilowały przed 
grobem Nieznanego Żołnierza. 

Na jezdni koło pomnika księcia JÓ ze· 
fa oczekiwało ich grono pań z "Obywa 
telsikiego komitetu pomocy ofiarom wo I 
nv" i z "Rodziny Wojs.kowej" . 

Panie obrzuciły kwiatami 
oficerów, a szeregowych obdzieliły hojnie 
pomarańczami, cukierkami i papierosami. 

Wf ~odzinach popołudniowych pułki 
zamiejscowe odje,chały do swoich garn: , 
lonów. 

polu Mokotowskiem. 
które olbrzymim czworobokiem zamknę­
ły oddziały wytej wymien1&nych. wo\$k 
pod ogólnem dowództwem gen, Wr6-
blewskiego, dowódcy O. K. Warszawa. 

aplterowybuntprzeciwWarszawie I Marsz. Piłsudski musi byt _ prEzYdentem 
Wielkopolska nawołuje do wojny domowej Rada naczelna "Wyzwolenia" za roz· 

wiązaniem sejmu i senatu 
Ministra spraw wo~kowYlCh reptez.en­

lował gen. Żeligowski, szef komisji likwi­
dacyjnej, który przybył w towarzysłwl.e 
pułk. Wieniawy-Długoszowskiego, pułk. 
Gąsiorowskiego i podpuł'k. Zubrzyckiego. 

Gdy Wielkopolska dowied:Zliała się 
prawdy o sytuacji w Warszawie i w resz­
cie kraju ~ nastąpIło pewne otrzeźwie­
nie. N.P.R. naprzekór swym braciom 
warsz.aws~im, zajęła stanowislko lo~alne 
wobec nowego rządu, wzywając do za­
przestania wałk i sp.okoju. Chadecy rów­
nież nieco przycichli, przynajmniej w pra­
sk w której ni€ rozbrzmiewają już ka-
1()wskie apetyty. 

Reakcja ka>i sobie z Piłsudskiego za 
jego "załamanie się" i zatrzymanie w po­
łowie drogi. Spodziewał,a się przykładnej 
kary, a gdy spotkała się z niezasłużonymi 
względami drwi z niej, nazywając to sła­
bością. 

I w Warszawie obtr,a<liow,ał,a wCZloraj 
I radanccze'l'n,a. :,WYZlWole,nri.a". Po~zięłc 
I uchwałę wyraz,alącą z,aufame str1c I!1nQ1c1tiwa 

do o.sOiby Mars2'Jallka pijłs ufdlsnde,g o , ja'ko 
"wlodza o'l"ęŹJt1ei wanlk~ o wlo,llIlą Pollskę lu­
do,wą". Obecni byli generałowie Burhardt­

Bukacki. Fabrycy i komendant miast" 
gen. Tokarzewski z ~:zefem bezpiecz~ń.­
,twa rotmistrzem Nlżałowskim. 

Po prz.eglądzie, dokonanym prze~ ge­
lerała ŻeJi,gowskiego, odbyła się 

msza ~ol()wa, 
którą odprawił kapetn ,%kotv podch& 
rążych, ks. Kwia·tkowski. Przygrywała 
orkiestra 21 p. p. 

Następnie przed frontem każdeg() puł. 
ku odczytano głośno rozkaz marszałka 
Piłsudskiego do armji, pocum gen.. żeli. 
I!owski wzniósł trzy okrzyki: 

Niech żyje Polska! 

Ale ~ato en~cy i monarch.i.ści z pod 
znaku Dubanowicza pozna6sey zieją w 
dalszym ciągu ogniem nienawiści i buntu. 
W Warszawie endecy dom.agai4, się pacy­
fikacji, ro~brojentia ludności cywilnej i 
strzelców, ta posłuchajmy co pisze endec­
ki "Kurjer Poznański": 

Żeby podtrzymać nastrój buntowniczy 
przeciw Warszawie, kłamcy endeccy roz­
siewają brednie, że "naród" oczekuje po­
mocy i zbawienia od Wandei poznańskiej. 
Dwbadecki "Dziennik Poznański" przy:go' 
towtrje umysły: 

.. Ciętar obecnego stanu rzeczy odczuwają 
na·jdokładniej Ziemie Zachodnie Rzeczy.pospo.Jitej, 
gdyż tu poczucie praworządności jest , najsilniej 
rozwinięte li na.;mniej jest zmysłu do łamańców 
politycznych w rodzaju tego, jaki panuje w War­
szawie pod g=ą ewentualnej ponownej , .błys­
kawicy" z I!ąIk sulejowiec.kiego Jowlsz:a. T\ltaj 
też mus1 nabrać największego napięcia wola na­
rodu, aby państwo sprowadzić na nowo na tory 
pra worządności". 

Uchwała mÓW1 da·lej ° kon1ecZJ'lości na­
tycllmia-g l·olw'eJgo !T o z:WdąlZanl'8 <lobecneg'1 
sejmu i se'n.aILu, które !" by'ły tróldtettn nie­
S7..częs!tlycłh dta kr,aj.u wła dlz" i dJomaga się 
aby zg.romad7en :~ rual'odlo!we ;powohło Jń­
zda Piłsucls,Me:sro n·a stanowisko P,rezyde!l'1' 
i a Rze.czYPoSlp'oU tłe;. 
W,koń-cu rruda nacz~a,n,a "Wy2lWo'lell1i ~4" 

do~13. SIl ę u~.wO'l'IZelIl:j,a rządu cltilloptS>'ko-ro.­
b c tn:cze;gl() o chc.ra1<terze W)1!1a nńe Jewi. 
<:'0 wyro , ~'P'()IłelC2In~ e ra dly1k~Uinym, l~t órylby 
rie.Zlwło.czr.:1.e 'P'r'zy\Stąrpił dlo W'V'konail1i,a '1',,­
fo'l"!lll'Y r 'ol:nei. 

Niec:h żyje zastępca prezydeota marsu­
lek Rataj! 

lech tyje marszałek Piłsudski1 
Każdy z Łych okrzyk6w był jes7JCz~ 

raz osobno przez dowódeów pułków 
wzniesiony przed frontem oddziałów , 

"Nie należy upadać na duchu, bo słus.zn~ć 
i l!pl'aWlie.dliwGść po a,asz;ej jut Ińr~ie. Nie wał­
no łię rozbrajać. Naród przed przemocą myca;­
ną krwawego buntQtWllika nie ust!\,pi. Lecz po­
kotła jeg.o oraz M09I\CY za nim kOllllunian w otwar­
tym boju. PM1taó st';e na czele rucku, kł6ry 
odr~~, Polskę i ~apewni je; uresuie zdrowy 
r.ozwóJ. 

Do pomocy tej krwiożerczej prasie 
stanęli oficerowie rezerwy, którzY zebrali 
się w Poznaniu i w rezolucji t'aką 0\0 oa­
ją wskazówkę i składają ofertę: 

N;{'~aleŻinie od t'ej u'CIhwały wydano 
ode7.lwę "do lud,u wiersktego Rze'Czy'pOS:p ) ­

, litej P ollSk ej" ,wzywającą d10 konty1!tllJo­
wania pooję.t:ej przelI. Ma!lSza&a PHsucł­
sk : c,2C v:~ %.: z .. r.eaik-cia. z ła!idaC'tlwa.m; 

A "Orędownik Wielkopolski", inne ~ 
semko endecko - k1erykalne: 

~,on,tycmeani", - • • 
kt6re powtarzały go ch6ralnie. l .. A te szerokie warstwy burzą się, że zdraj-

Po zakońcuniu orkie:stra Ił ł ca, st~ zuiado w rz~d%ie. czekaj'f % ~jecie!'-
h d

· dd' ZAsra a l pbwosCl4 rozkazu, by IŚĆ na.przód l wyciąć to, 
ymn naro owy 1 ~ Zlały ruszyły do co wrwdeaa ~Q.ojącym je$t na ciele Polski, pier-

defilady, wl,astek buntu i ~on:spira.cji, ciągłej ,.walki z na-
którą przyjmował gen. ieligowskL Pro- ' rodem". . •...... " 
wadził J'ą gen. Wróble k' . k d'd ... Te stać .S1ę m~sl &11; I ~IS ,ed-y:ue nastąple 

, .... Zebrani, zdając sobie s.prawę , że powa- ' 
ga chwili wymaga spiesznego przywrócenia pra- \ 
wa i pt'aworządności w państwie, a jedyną drcgą 
do tego prowadzącą jest odpareie gwałtu siłą, 
zgniecenie buntu, przywrócenie prawidłowego 
stanu, zgodnego z prawem i kQnstyluc!ą, uwa­
ża;ą za konieczne natychmiastowe mianowanie 
prllez czynniki miarodajne w Poznaniu, pod któ­
rymi rozumieć należy w pierwszym rzędZlie prze­
bywających na naszym gruncie posłów i senato­
rów eraz reopi'e-zentantów społeczeństwa, główno­
dowodzącego siłami zbrojnemi Rzec.zypospolitej, 
któremu podporllądkować się winny wszystkie 
związk4 wojskowe i w którego ręku spoczywać 
ma akcja zoo-ganizowania siły. m a.jąc ej na celu 
zgniecenie buntu i wprowadzenie ładu i porząd­
ku w państwie. Oficerowie re7.erwy Z. Z. R. 
go,towi są przelae ostaotnią kroplę krwi za prawo 

De'legacja zł'Ożona, z o.s1tuU człon.ków 
r ady na'czellln~j me nalll€ .żącyclh do sf>1mU 
ani d,o ,se[[l,a~!U u.dała się ipOLalko:ń.-clZi()I11)'1C'h I cbradldh do ma'!1sz'ałłka Rat,aja, zaktomulIli­

, kow,ała mu porw,zięte Ulcihwa1'y i lPl"o.si.ła , by 
51w)'m autorybetlem wtptyn'9),na. odpo,wie. 
dhie czynnik, aby r rzycz:ynity się dl(> wy­
boru Mtarszaf.k.a Piłsudls.kieigo n;a Ptr'ezydoo 
ta RzelCZYlPOsllolitp.l. 

• • WS l, Ja o owo· mo%e. In.clel będZie zapóŹJ10 . 
ca całm.cl. 

pefiladę otwierał odprowadzający W innem miejscu krwiożerezy ,)(ur-
WOJska pozawarszawskie bataljon 21 ' jer Poznański" tak pisze o Piłsudskim: 
warszawskiegC) pulku piechoty ze sztan- .. 
darem pod dowództwem mir. Si~o ł, w'l ' .. Ponad W,,;rszawą zaległa śmler,te.!na, z.alste, 
skięlło s a . CISU" Pót tysiąca wym.or.dO'W.~ych tołauerzy, 

s ' 111 czem poŁowa 1,Jli5kc nieśflllie,rlelną jut dtiś sła-
Na czele 1 dywizji legjonowe' 'echał WĄ <.>kr~yeh młoiły~h pod.eho-r~ych - tlło ~~ 

mJ' W d P łk 5 t dl 'ł} • zdraJcy I kata, "ple.rwszego marsza~ka PolskI , 
. r. en. a. u -, y prowa Zl mjr. Józefa Plłsud5lkiego. . 

Blałkowskl, pułk 6-ty major Dworzak. ...Lecz tym, 1t.tórzy są.dzt\, że walka się jut 

Konfiskata "RzeCZYDOSpoll .. 
tej" i "DwugroszówkI·· 

:WARSZA1WiA, 24 ma ia. [pAT). Komi-

skończyła, nalety cświadczyć, te przeciwko by­
łemu marseałkowi stanął niezmożollY Iront wszy-
5tJ.ci-ch patriot6w w P()ls~e, ~ys~, 4Xl zdrowe 
moralnie czeka z bronią u nQgi na da1szy rozwó.j 
wypaoków, Ka.piŁ'\Ilaci<l Piłsu<!';ki"o nie zakoń­
czyła p}'1ła;mniej rozpoczętej partjj. W tej chwili 
;zabnn~ja ~ię wewnęłrloft~() zdTa.ica i zbrodn;an: 
przewał - ~egr,at ila całeJ liftf,i " , 

i wolność w Ojczyźnie" . 

Rzecz ciekawa, że cenzura poznańska 
konfisk1łje artykuły, wzywające do opa­
miętapi·a się i spokoju, . a puszcza be~ 
przeszkód podburzające antypaństwowe 
uc'bwały i pisan:ny I:aiczarniejszej reakcji 
poznańskiej . 

sar}at l'1Ządu na m, st. Wal!1&Lawę -obłotył C .. d· ł 
a'T,eszt~m Nr. 139 .. RzetC'zYlWspoali~i" za O łę Zła o W 
artykuł p. t. "Pod hlllSłem prawa j O'lwony 

Lublinie 
RZAeCZYP{; Sij);o'I.itei", o,ra~"Nr . 139, "Gnety Ta,·emnicze za,·ście W redaKc,-j endeckiego "Głosu 
w.az:su,tw'S'kleJ P{)4"Ianne) za artykuł p. f, 1 
.. Juz SIę przygotowują" Lubelskiego" 1 

Paderewski jedzie... l cz~ie::;:;Uj~:~:mia b;;:~ska'~a~ea:~~:~ pod~ti::~~ą\r:;~:~~~~~:~ek z~l~ci:ie~i~ 
NOWY JORK, 24 maj.a. (PAT}. Pade,. brzmiącą, notatkę o zajśeiu, jakie miało słych wieści, nie powtarzamy tego, co 

,!wski w$iadł na okręt ł odjechał do Fran- miejsce w redakcji uG1.osu Lubelskiego". stugębna fam~ rozszerza. Gdy śledztwo 
~i~k: :=iia:a się dJO 8z,waJcell'j~ Oto jej t.ek~t dosło.wny: sądowe ujawni pr~yczyny i przebieg za;" 

Kompania przyboczna pre" 
zydenfa Rzeczypospolitej 

ł1 !lz~łliązana 
. Z dniem. dzisi ejszym, jak się dowiadu­
Jemy, zostaJe rozwiązana kompanIa przv-
boczna pr-ezydenta Rzplitł;. -

D b d 8 Ań' t ścia, wtedy je podamy. nia 22 . m., o go t. ,..-v W12CZO em, 
rozle~ły się w ut Kościuszki 3 strzały re" Nieznani mężczyzny, cywilni, kt6rzy 
wolwerowe. Wkl'ót<:e zehrat się spory ~jawi1i się we wspomnianej ~odztnie w 
tłwn obok kamienicy, gdzie mieści się red. "Głosu Lub.''', po zajściu w redakcji 

Głos Lu~tl$ki". w <chwilę potem przy'bvl odesdi. 
pluton p$1ie~. Nazwiska kh są dotychczac nieznane. 

Wec1tu,g 1tt~tąt:;~ wersji, o godz, 8.35 l Niezna.iąc. powtarzamy, ani przyczyny. 
wento kUltu męte~zn do 10'hlu reo . ani przebiegu wypadku, wsirzymuj.emy 
"Głosu Luob." Zna140wał się tam. red. S. j się od jakichkolwiek uwa~ na jego temat. 

Gen. kierski \V Warizawie współprac. a, Przebieg .samego ujścia Jak się w ostatnie; chwili dc>wiaduje-
~rzybył do Warszawy inspektor nr.ef ;e.st nam w tej chw.i'li mew·auy. Władze my, tymi, którzy dali str~ły rewolwero­

arm}l, ge!l' dyw. Leonard Skierski, uwię. bowiem ~owe wszczęły śledztwo, we, byli wymieni.eni redakt()rzy "Głosu 
zlony medawno bezprawnie w Toruniu Obiega }>O głoska, te zajście ma podło.. Lub.", ejdnemu z nich meznani przybysze 
w:adz z oficerami legjonowymi pr~ez do- że poHtvczne. Dale,', ze redaktor S. l podobno odebrali rewolwer. Obaj p. S. i 
wo cę O. K. toruńskiego, Óen. Hubi~chtę. ./ R d' '1' . d kIR 

l;; I WijJ6łpracownik R zostali ranni czy też p. . o mes 1 rany n1e o u. - any ~c 
Po przyjeździe gen. Skierski konfero- poturbowani. Pogotowia ratunkowego nie bowiem są typu cięto-tłu<: l:onych 

.:vał dłużej z szefem sztabu generalnego , 
gel! ' ~urhard. tem-!3ukackb .. l , lHt sl ~?n i " I wzywano do nich. , .Głos Lubelski" sam nalomia$ t o zai 
zas - Jak słychac _ zam,ddowa l S I ę u K to strlel aJ l z jakich powodów do· ści u tern przemilcza , jakby ono wogók 
marszałka Piłs,udskie~o. tv.chczas nie wiemy_ . ~ie miało Dliuc," 

Demonstracje i kontrdB ' 
monsIracie we lawowie 

Policja I wojsko nic dopuściły do 
zaburZBIl 

Ze Lwowa telefonują: Na niedzielę za­
powiedziany tu był pochód demonstra­
cyjny na .cześć marszałka Piłsudskiego. 

W godzinach przedpołudniowych ze­
brał się na pl. Mariackim poikatny tłumi 
gotują<c się do pochodu. 

W tym samym czasie na ul. Akade­
mkkiej zaczęły zhierać się grupy młodzie · 
ży, które postanowiły urzą,drić kontr.de­
monstrację. 

Komenda policji, nie chcąc dopuścić 
do starcia dwu pochod6w, wysłała na mia­
sto liczny oddział poHcji pieszej i konnej . . 

Ponadto wezwano 2 szwadrony ka· 
waleTji. 

Policja zamknęła ulicę AkademiJCką , 
wojsko zaś podzieliło miasto kordonam1 
w ten sposób, by uniemożliwić nikia u .. 
liczne. 

Dzięki tym zarządzeniom dzień minął 
spokojnie. 

Głośny dziennikarz trancu· 
ski UJ Warszawie 

Juliusz SaUBrWBin 
Redaktor politycZlDY jednego z naj' 

większych d~ienników paryskkh "Ma­
tin'a", 2inakomitość na polu dziennikar· 
stwa europejskiego, Juljusz Sauerweil1 
przybył do Warszawy. 

Red. Sauerwein znany test ze swe~o 
życzliwego stosunku do Polski , czemu ()~ 
sŁatnio dał wyraz w sprawie stałego 
miejsca dla Polski w radzie ligi narodów. 

Wizyta jego w Warszawie związan~ 
jest z ostatnimi u nas wypadkami, o któ­
rych gość hancuski zdążył już pierwsze 
spostrze żenia przesłać do Paryża, 

W pierwsz'YTIl d ~lil1 swego pobytu u· 
ly~~ .. al p, Sauerwein r o zmov'ę z marsza!. 
::ierr' P ; L~ l1dsl,-; m, któ ry go zaprosił n.a 
h~.-ba l ę do S111e jów ka . g::1 zie z rodó n" 
spędza p. marszałek Ziehne Świą,tki. 
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Zl\fłlUłST PEbJETOłłU 
Swięta i ich atrakcje 

Po burzach, iakie miały mięjsce w piątek l 
E tę I po względnem ochłO<tzeulu się teml>era­
tury. mało kto miał odwalę wyruszyć z miasta 
na trawkę. 

Zarząd Centralnego Stowarzyszenia 

Kupców i Przemysłowców Województwa Łódzkiego, (Piotrkowska 10) 
wyraża rodzinie zmarłego 

& co to :ta majówka na rozmiękłej od desz­
czu ziemi, bez gorących promieni słońca, od 
których dyskretnie szuka się ratunku w cieniu 
drzew, a Jeszcze chętnIej - w ulższych, ale za 
to bClirdzJeJ nadających się do tego. gęstwin roz­
łożystych krzaków. 

N I E O 
Za to Da uDcach Łodzi wrzało. 

b. wiceprezesa Stowarzyszenia 

serdeczne ~spólc2i'1.1cie 
Ale n.letyJto lodzł - bQ ł przedmtd~. 
Kaixly pragnął na ulicy łódzkiej, czy pod-

miejskieJ, załapać trochę świeźe&o I>owietrza. 
Jakkolwiek modlitwa o uchowanie człowieka od 
,łoou - przewiduje l morowe powietrze l..odzi, 
ale Pau Bóg iest Klnchy na wezwania lodzlaa. 
Głód Jest (oodobno Jest to przejściowyokres gO­
spodarczego przesilenia), ale jest I morowe po­
:wietrze (a lio było zawsze, niezależnie M prze­
~eń, p.rzewrotów i rewołucJ,i). 

Rozwiązaniu tej zawłłel, a raczej śmierdzą­
~ kwesłjl nikt Jakoś dotychczas rue mógł podo­
łać. Od czasu sprawowanIa władzy nad mia­
stem przez urzędlld'ków Mikołaja, a potem Wil­
helma Sytuacja jeszcze bardLłeł slę pogorszyła. 
Pbok hriaJnych urządzeń sanitarnych ł braku 
kanałłzaciI, przybyło nowe źródło odoru I to w 
śródmieściu. Odorem tym zieją dwa szacowne 
pisemka, dla odróżnienia od reszty prasy, po_ 
siadające tytuły czerwone. Te pomyje ł brudy, 
Jakieml codz.leó raczą publlC7JlOŚĆ owe organy 
prasowe. do resz.ty zatrułyatmosferę ulicy 
lód~ldej. Na to nie poradZi ani pan DJIlon, ani 
oan UUen, ani paa SkTzywau, z którym ciągle 
toczą się sPOrY nie o kanalizacje. lecz o robotni­
ków kanalizacyjnych. 

Ludzie podczas świąt bawUi !!ię iak mogli. 
ZapełniaJ/ wszystJde "piwogródkł", cukiernie, 

.kawiarnie. restoorac.ie, teatn' ł kina. Zamiast 
zwykłych pytań. dotyczących pogody, kursu do­
lara, wypłaty zapomóg dla bezrobotnych, oru 
miłości. zewsząd, gdzie tylko panowała .. odor{l­
wa łódzka atmosfera", padały pytania: 

-- Czy państwo nie waja patIa Mariana 
NlIssbauma? 

- Którego Nussbauma? 
Przy tych słowach rozmowa, jako :te wkra­

czała na tory mniej przyzwoHe, przycichała, aż I 
wreszcIe zamieniała slę w szept. raz po raz J 
przerywany wybuchami tłumionego śmiechu. 

Dużo bardzo lud~ zwiedzało też plac nil­
browskleco. 

&w&em rozeszła się PO mieście, qłespraw­
dZOJIa jeszcze wieść, że na placu tym wkrótce 
ma rozbić namioty wędrowny cyrk. Wiado­
mość ta nabrała cech I>rawdopodobieństwa, gdy 
się dowiedziano, że klika godzin spędził na pla­
cu Dąbrowskiego, czyniąc 'pomiary, znakomity 
dyrektor cyrku i specjalista od prowadzenia 
walk francuskłch, - w wolnych od tYch zajęć 
cbwilach trudniący się "publloznem olsaniem" 
- paa NUlSSbaum. • 

Dużą tei sensac~ podczas śwlł\t była zapo~ 
1VJ~di produk()wanla w Łodzi obrazu kinowego 
P. n. ,,0 człowieku, ktwv ośmieszył się na 
śmierć". 

I tak Jakoś przeszły te dwa dni prÓŻniacze w 
lodzi. Bez słońca, bez ciepła. bez zabaw za­
m7ejskieb i majówek. Może na przyszły rok bę­
dzle leplej. 

Zobaczvmv ••. Szper. 

maja r. b. zmarł 
B • p. 

• , 
ow ns 

współzałożyciel i wicsprezes "Stowarzyszenia Kupców m. łodzi" 
W zmarłym traci kupiectwo gorliwego rzecznika swych interesów. 
Cześć Jego pamięci! 

ZARZl\D S'rOWI\RZYSZEfł 18 KUPCÓW 
Dl. łiODZi, Piołrkowska 73. 

W dniu wczorajszym odbyła się przy 
li<.::znym udziale członków w centralnem 
stowarzysze.niu kupców i przemysłowców 
wojew. łódzkiego (Piotrkqwska 10) kon­
ferenlcja kupiectwa w sprawie zarządzo. 
nych obustronnych egzekucji podatków. 
Przewodniczący p. Froelich zakomuniko­
wał zebranym, iż władze skarbowe otrzy· 
mały bezwzględny nakaz ściągnięcia 
wszelkich doŁychczasow)'lch zaległości i 
że w tym duchu izba skarbowa skierowa· 
ła też pismo do zarządu stowarzyszenia, 
celem wpłynięcia na członków, aby J 

wpłacili swoje długi skarbowe. I 
Przewodniczący apeluje do zebranych. 

a'by ze względu na powagę chwili posta-/ 
rali się w miarę możności wywiązać się 
ze swych zobowiązań wobec skarbu. 

Przewodniczący zaznacza, że sytuacja 

Zbiorowy dramat miłOSny przy ul. Grzybowej 

Zaiac5-pożerac S r niewie"c·ch 
• 

stOCZYC musia heroiczną walkę z tłumem zazdro-
snych wie b:cielek 

"NBe damy saę ożenitf temu uwo zicielowi"-krzyczały zako­
chane na zabój dziewczęta 

Pan Hipol!t Zają<: f Gr zyh O'Wia 12) je.sil. cLalej nie mogl'i ;uiŻ ru Zly>Ć ani kJI"IOku, blo 
wrye!llcim dc,rWu'ln€m, zna,nym ze swych cobs,k'oczyły ich ze wszystkkh stron wrza­
s1tikJoe~~w m:~o~~t!'Yoh na cał.ęj UJli:,cy Gtrlzy.. sZlczące I!lrOŹI111e niew:a~ty uz!bmjone w 
!ho,wle') J w clkJoillioey. POZlaŁem 'za'jmui,e l;lę ~Z,Cz:otkh, tirzep:.c'Z'tkS i t. 'P. 'brań nJ.eW'iodda. 
ł,atam':em nOwry'c'h dizliur w iP'Odeszltycih wie- Pan H~pd,o biflO!!lńł .snę i,ak sbr.acerue'c ~ l 

Ikti'em łl1zlelwlilkacih. IPr'zyjoade'le j'a'Ro dzieJ\je wY'W'i;ł:I1:. 1P1ęćc: a·-
W Z1aMaJdzl'e sZlewclkim il,a.na Zając,3. ,la- m:, alle n':e zdJoł,~,;i si' ę wydc~tać 7. t'łulffiU 

WISze !było rloljttlo i ~ail'n,o', bow1em ka02xkl r'oz('gn~cnyc'h kobJ!et. 
)pIanllJ1a najclhęfn!e'j oaooWl3ł.a SIWe tlT Zie w "ki I Bój,ka stC'.wda s·ię C'or;azgtG~ę'tszoa. ·a na­
do lIliapil'lawy ploęlkTIoemu Hi,p,co!owl, który IFlast'owl3.ltly cblulb1e:nie,c clate uibil'anle miał 

- UJIniał Zlab<1.w;:ać :pięlkme !<tri,j'entk .. W'esołymi w sh-zętp-a-c'h. 
Ważne dla lokatorów żarc:,kam:i, la p:rzewtrac,ał przytem oczyma Pn:-e.w:alga krMet byk .. :kllcc·mą. Pan 

WYSokość unlał dodatkowych z f y- tak czu~e. że nie ISlP,csób by~o sl;lę w mLm lllie m;:oItt ,eIPOSilrz'egł z pl"ze'z1aż.enie:nI, że op.fZV-
.. 1I10Iz/l.;,o'cna.ć. rac:e1e jeg,o ,z,aczY1:a!ą j,ed'e):1 ,plo dtru,tm fi;)'" 

fułu kcmornBgo T,o 1eż rue bylł10 n,a ulicy Grzl),hcwe
'
; i w 1SJ"'cmoŁni!e'j uc.ielk,ać. 

Obecnie w wielu ha,rdzlo WlYipatdikoach ~koą-icy kallTIo'€micy, w !krt:ólt'le;lby poam HilplO- Podr'a1plany, p cs;"nia c w-ny, o,głus'zjcny 
\omo,me przek,nacz'a i'tlZ 50 ptt"lo'clelIlt ,ko. UI,t tnće m'ał cih10daiŻ jedr:'e-j ,acLo:rauor'k:i. Ka- pr'zcrailiwym ~:i!'zlrslki;em Zając usHował 
noorre~o. W'olbe-c J'oljpC1"ządlze1Jila poOlWyż- Żtdta s'plodz'3e'W~q,a ~ię, że Zaia!c Uladla chWlil,a Ucllec 'z 1P10'Wttict.em d·o lk,am~emticYI alle ~olStał 
sze:glo taocy l'ok,at!{)lt'·zy w otn~l art. 1.us1aW)1 'slię j,ej oŚwlial~.<:zy. pClWalolJ::y .n·a zli,ecrn~ę ~ tPlrz}'igni.eod,ony ClolIlaj­
'l ochronIe ]oakatlolrÓ'W rz. d:rria 11 lkrwie,~n:/;1 Nag'lte Iglrudmęł:a w!ie'ść, że Za~alC się że- m'niei dzie~1ę.doma żądlIiemli ,z.emr:ty nie­
J924 ro'k·u (Dz. U. R. P. nr. 39 P'oz. 466) nI', ,allie nie z ża.dną ze slw'yc!h ,acLo'r~tol'ek, z wiastC:II11~, któtre b!'ły go ne '-'ślelp ,pl cś cd '" [111. 

310 oplat do Cl,a tlkowych nie są ohowiiąun! t 'których j,ak s~ę o,ke zabo, aż pię,c:.u dh ł clio- gdzie pop,3.dł,o. 
Ił m!anowide "!1ie mogą być d.o opłat do-- wody jatk:ntajCZiU1sZ'Clj mHośó, a z;a'kąś me- Nieszczę'Śl-iwy czuł, ~e kadi pr7;')"lbc­
d.atkcwych ddioC7.an'e kioszlua -cz)'tszczenia 'zDaną pa'nną ~d;zrr€tŚ. aż IZ SIliow!"(l'Ilskiei mnolść, gdy wtem l1':oziktrzycz-ane furj,e r.a. 
,~rze'W'odów ,klO.m~nowy>CIh, za ś,włi,at'ło do uiliicy. millkły i z·aczęly ucielk,ać ile sill w n!ol!a,eh' 
~enj, scihodów i koqrt>arzy 'P'0d,oIbmyc'h ~a'Wiedzńone panny i nl'etPl1!!lny zwohly Plcl!i<::ia! 
pcmGesrozeń, tudzież wrylCłatlki ZI1 wvna~ro- 'z.gie,~kliw" wiec, n,a którym u.clhwaWy nic Spr.o-wadlz.I,~ ją pll'zyjac',ele nicsliczęśli" 
dzerie d.OZ,CJ1'!cy domu. OIoipuś'c-ić dlo małźeń-sŁwta Zają.ca. we·go cb1ubUeńca, k.tóry leża1l na ziemi w 

Należy tu w t,alkioch wypadJkalch pon3d- Nadszel(jQ wll'·esz·crre WIC Zlo:tla j dl2i:lI~ń, w rozp:cz,]:'lW'ie 'pcdlartynn gairnituorze. 
1'0 pr.z'es.~'ze·gać.aby l'o~atbrzy opła.c'ają, y k'tólrvm dcnźu,alli z Gr'z)1hc'W'ei UJlńcy miał Policja oioczyla dWlOma b:rd'oll!lQni ca. 
1l1.nle). UlZ 50 pl"'ocel!1.t,JlIi'e ztOis-tl·1': ohc!ażen. IP'OtŻeg1nać~, ę he:zl?lc<,,·or:o.tnie ze S,\\',\'IXl1 stR" ły od'cilnek "btoj,c, .. ry" Gr'zylbc wCii i ztal~,arlle-
stcs,unk·o'wo w r'cfzmiat"iach wyilszyc'h 'z u- n>em ,kJ3'Wal:e~1:lkim. ła clio kcmis:all";atu, co ,ktr;~:ylkiiW'sz'e nl:ew'<l" 
wagi na tę o,k,ol,ioz:ność, iż roJniejsza j"ezba W mies'z:kall11u Z-ająca z,~l!"omadlz,il'i tl~~ sty, a miamcl\vIicie 13rażyń!s~ą Irenę, Gr:ty. 
iok toerów dodatkowe Qpłaby uis·2JCza. aJl:cz;n~e plrzy;ad'eh p'3n~ ml·c·lde,x·o. howa 8, L;lb.:.ch Pe,llagję, C!e'sie,:.ską Walen­
y,'"łaśc cle,1 n:·ell"uchom:olŚci d,o lP'odz~""łu ,\):na- NaTcszcie wys1J" lojOlry Zając dał zrak tynę. Baczyńską Hele.nę, Gwi:a1zd,ow·S,ką. 
S!nD)by wzmioanlkowane ko':z.1a w <:ał~ści drużbom, by z:b.ie'!alrr saę dla \'I).:Ścl'3. pie'r.. M:arjanli~ę, z'rmieszliałe Grz'Ylbo,wa 6, eraz 
ua pcz;os1:ałyc,h lookatorów !/ozdzieHć. co wszy wyszedł ne UlJl:Cę 'Pan n-r1.ody. alle co. Olejn:iok Marjar.nę, Ma~dzoię Foranciszkę 
oCl-ywiście j,est s.pr1zeocZIl1e z treśdą 'Ust:: wy. Bnął sr.ę czell1jp~ędlz,ej pr.zywi!any ~rl()źnym Cie~ie!1ską S~',!'nisławę, Wąslk Józetę; 

K0111!c'rm'e p.on<l.d 50 p1'ocen~ [od-stawc. p,o!nn1!k'",ellll tłumu swydh wielllh:lciclek. któ- wls.zystlde::; ip,od nouttl1oer'U dwu;n,asteg,o. 
\l;vch cpiat z3wieU'a już w slG,h'e wzmi'a,·. ko- .re 'z'ebtraly ,s·:ę Ip!rzeu p,r,amą k,amiell1cy ,7, Po oczyszclzer-iu uEcy, w.s:ad7.;0nO dco ch-
w.':. .:' drJ<Jatlkowe <J'płatv. nl:ezł1omneom tplcslb31!Jcwl!'el'Ji'em nie'Wyp'U- rożki pos~niaczone!g'o p. Z 1 'porzewaeziono 

R~zsyłanl'D doi. mentń!lll Iszczę,da z n'!ej p'ł1c.c.he@·o Za)ą'Coa. ~o w asyścUe mCZ'l1ych P'l<zyj'8ció1 do ... sZfPl-
u D n uw Przyj.ac!,ele "o,Mubień'ca" pto ku:'ó t!kic i tala. - m ~ 

UJDI-SkOWYCh .naradz:e ;;:lIOs tail1JclW-uil,i, iż je'den z n'ch wy- ~ 
" mi-n: e sf ę l S,ptt"iOwa d'z,; dlo':'OIżkF;. ikitÓ!rem; r.,a-

'Władze adm nie,l,ra,cly,jne stcsowil1ic do łe tow:arz '5'hV'O udeknie 2 pic;brz·asku 'Ja~ 
tat pc.pofzed!;1.icb, p1"z'yd,ą.pHy VI b. m. do sta\\'r.cne .. ~o pnoc:z '1"OZ;:ąij>f2:oT~e ,.zdil'adi\'· 
10 zc~ł.an~a rezerwistom i poho,rowym do- z,~ :ąeoa ';:, c,wiasty. 
t-u:r.entów wojsKowych, kart przydz:.alu i Niestety fo:lteol len nie u,d'ał .!i·;ę, !fi-lVŻ 
k,,;ążcczek v<ioi~'kOow1'ch. n:ew:'ady niechcialy ż.:-c1J1cg-a z nf:cih wy-

(n'"ności powyŻ:Sz.e nie mają na!- .P'Uśc·ć. w'cilJelc tego pCE!Ur-CV,';("f'O wvd.n­
m:, cjoszego związlku z wyda!'2e'n~am, dlo: sieĆ f:ę z ,kpm1i'N-icy s ia. 
tlh·r .. i~ych i pd,hwają sk:,cr~odyc71':e \,. Przy;?c:c!c rana Hir:lcia wzi:ęli RO w 
Iclwi~,u i m~ju koaż;dle,wo r·Qku. lo) ś,r,odelk. i ~ iImID,eit.em w;vp'a,dllli z b[]lmv .. 'i.le 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, wtorek. luho i pojutrze w da.lszym cią­

gu s!ynQ1Y dramat mi,fo·sny Al. Dumasa (syn3) 
"Dama Kameliow·a" z wspaniałą krcnci" Marii 
l"7.ybyłko - PO{Q·cki·e.i. Na d{)t~'chczaso\\"ycil 
trzech przcóslnwi.cl.iaclI tentr b:,'1 zOlPcl:l~,()n~ 

do o-st<.tni.cp:o mic':sca: pubt.i:7.1!·O§Ć clltnias·tycz­
Jll"llIi ()kl~. j,ami nag;r~:Jza!a 11,ieporówna.1I~ y;i';; 
w~clki{'j a,tystki. 

Dziś rozpocznie się 
dodatkowa szczBPiBnlB aspy 

z dniem dzisiejszym roz.poczynają się 
dodatkowe szczepienia ospy w następu­
jących punktach: Aleksandrowska nr. 37, 
Piramowicza 3, SOsnowa 1, od godz. 8 do 
12 w południe, Rokicińska 1 od 8 _ 10 
rano, Łąkowa 27 od 9 - 10 rano. 

Szczepienie będzie trwało do dnia 29 
maja włącznie. 

W tymże terminie odbywać się będł\ 
sprawdzania, czy ospa przyjęła się udzie 
d, którym szcZ€piono w czasie od 17 d«, 
22 maja. (Ul 

~ 

S\uięfo pieśni w Pabianicach 
W3zysfkiB sfow. śplewaCZB wol. łddz· 
kieg!J pOłączą si~ w ludBn związak 

w n'edzie1ę j p,oUliedzii·ałelk. PabjaJlllke 
gościły w sW)'ldh mUll'taoCih <:tłonlk.Ó1w s!Ie/!'e­
gu s,tow~~'zys'zeń śpiewaczych i chór6w z 
<::aqego :wo}e'\vództtwa łód\zkieg·o. Na to 
św'ię'to IPIr'zybyl1U ipll'z,edlStawkielloe chórów 
pdski:<:h i ni'emi'ec!kdt. oraz il'elprezentan. 
d s.zere~u ot1g.aniZ'acji społe<Clinyab l ku1. 
turaln)'lch. Po lf.,etbożeńls~W'ie w koście'le 
św. Mate'tlsza r.a S1:,C\rem MieŚICie lplo,dlczns 
kt6rC'go tPl1~lO:a ~'eHiljJl,e wyłko;t1'ał chór to­
warrysltwa am. M·onl:ulSzIk1:{.. łJodzd, a 
utwory muz1y'czne - ze,sopół '/JW. tClg'1o'!1i-
stów w Pabjan1cz .. d1, oraz IPIO prólbil? 
wspóLn)~cth !pae'ŚJli pod jedlną batu-tą na boi. 
sku tow. cyWis.lfów, :n.astą'P~·bo ,oł'\v.a't'Cie 
zj,azdu w ~,alti m[e;:sketgo klinema~ografu 
() ś wF a t o -1'I',elglo . 

Po powitam,iu i przemówieni'ach ools.tą-
ptiły lfefelr'a1y, z 'kt6ryclh na uwagę Zlasłu-

I 
gouj·e m'ędzy innemi, o,bsze'rne pil"z;emówie· 
nie lawl',ika m.il~fSltratu PabjoaiTl;:c p. P,l,u-

I skuwske,go. kiióry szcz·cgMowo omawiał 
, k,c!l1.~ecZl!1ość po,łą.czer::'a dę stowa..rzytSzcń 

; chórów ca.Jcgo w,cie'Wó'~ztW'a w j0dcfI 
zw': ą,zek wo;e'v\'ódz:ki, z ~iedlzlbą w Łodzi. 

Jedn)1ll1 z plęknych fr.a~'Il1en~Ó!W UfO 

czy..:;tości byl'o o;twarde wys'tawy p't'a~ 
tlczl:Jiów 5z,Kół powsze:chnych. 

Pu.nI!;:tem cenbralnym święta pi'eśn; by .. 
ły POI]::' sy c·hcrów stowarzyszeń śpiewa­
cZ)"Ich i woisk,c,wyc,h, C'ra~ 'kon.certy orm 

I Jde·str. Konkurs chórów po otwarciu ~wi~. 
ta p:eśnl w ,paorficu Wo:l'noś.ci trw,ał prze/, 
diwa dni, w saH m:j'ejskie,go kinema'g'to2~n.­
fu ośw rutow.e~o. DWoUdtnlowy .kc,nktUrs za­
kOllczony został wyświetJ-erniem d.la. uczes l 

nik ów zjndiU .s.pecj,alone'go filmu naukowe­
g.o. CD.ła uroczystość, będąca ;ednym 1" 

etnpów k,cnso1idacji stowarzyszeń Śopiewa­
czych w województwie ł6ldz:k:'em po'zo~ta· 

\
. wiła na l!cze~ltnilk<l.ch nadoer dlcd.aUn:e Wr.tl­

ŻC!l e. P!'dhd"ć rależy dc. konałą Ol~::tn!-

l z,~c.ię zjaZcll1 .. oraz c"Wocną d~iaJalno?ć bi.u~ 
I r" 11~fc-rI1\i:!C-1 ;nego na ~tacJl Ikolelowell 
I tlr>am:wallowei. 
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Zielone Swiątki na 
Ł. H. S.--"Siła" 5:0 (2:0) 

Sens.acyjm.e to spO<llkan,j e d"ozegtt"run.e zo.­
$tał·o w pij e~W1s :zym dttnu Zi'eilionrycih świąt 
na bo:'~iklU przy u!llicy Wodnej. Dnwżyrm 
n.asZ'ego mis br.za wystćlJPił.a w SIWym n-afsil­
nq.e;ISZlyan Ekła cDzie r'L d'Osk.onałynn w diIl'iu 
ty!Tl J ,a.ned<'·an 11Ia Ś'l"odlku atakiU, n,altonn~asiŁ 
"Siła" bez Hathma z KiIllS,2Jbaumean w .ohl"o­
nie. 

Ze w2l@!ędru Di3J po,rażlkę Ł. K. S-1l w 
pienws2'Jean s'p.o1lkamw, :ua Wlooy te IZCl!P'OW'ii3-
dały ~,ię b'aroZlo cie·'kawrue. 

PieJ!"WlSZIe 15 m:IIl,ut ~ry maiło zajmujące, 
a ak>cj,a agl1'~iS,yWlllI8. Ł. K. S-ru diz::wnie jalkoś 
się nae Idd. DOIP~,e!!"o p6źnli,e'; telllljpo WY 
ZlDaczmJe s~,abnrie l ulwidacZID.~'a s: ę s~ l na 
p1'zJelWla@a c.ze1'1WonycJh. Drużytn,a Ł. K. S-ru 
~a bardZlo dohrtze i ambitn.ie, d!ZIięlki cze­
mu !!dlabywa d'O ptt"Zlett'IWy dIw;ie ba"amki ze 
Slwzałów Dl1'r/kii, 1 JańJcZI)'lka. 

P.o zltll~,anie SWoIIl C.z,exTWIOn,1 fO'1'I1lla1In,i~ 
nlie sClhodzą z pOllla karnego "Siły". Gr.a 
s1.aje się barcLzo o.s;brą i nrell).(~ 'zlP~eczm.ą, 
dZJięt1ci CZleIl1iU sęd:z a ma ba,rldm u~'1lli'O-

e & Piłe" eSIfAfD5A 

WIDZEW-Ł. T. S. G. 4:2 (2:0). 
Do zaJ\VIodów tych dlriU!Żyn Ł. T. S. G. 

wys~ąpjło w .slwym na,~'elpiSzyan sl,<ładz i e z 
Wu~aiSem In·a srodlku rutaku, naioltll~a·st "W:~ 
d2'le'W" z d!w'oma relZe:I"W1Owyml boez Bumo­
,".icZ'a i KowaJe,wskie.go. 

ną i .odlpolWie'dziaJtną tPl11a,cę . DrruJŻI)'1rui .,Si­
ły" ztdIohryWta się je·dym.i.e tyllloo na kitka, 
wWadów peWl!lie ZlH'kwtido,wan)1'Ch proZlez 
'P'a~ę ohroń,ców cZ€rwo:mydl. Daasze trzy 
bram.lk'i ztdoby'wa Ł. K. S. ze ~ńrZlał6w C -
chedk;j,el~Q. i Duriki , przvczeltll jedna bram­
ke uzyskan'o z '1":zru1u karnego, e·gzek ulo-
rem kt6.neg,o był }ak zwy'kil~ Durka. . 

Pr1zy stanie ,gry 5 :1) dla Ł. K. S-u sęd zia 
odgwiz,duje Z'aWiody. 

Sęd!zJi'oiWał dorhrze p . MarczeWlsJk" . 

oiskach łódzkich 
T ' ." U· " " UrYSCl --" DIOD 3:0 (0:0) 

Do za wodlÓw tych .,Tulf)·5d" wy1S~pi1:i 
w swym n.ajs lIn;el;'szym .>!kładZie, n,at'omia'st 
"Union" b e z Ha c kego,. miejs,ce k16lreogo Z;1-

jął Braun z rez erwy. Jak zwy,klle tak i w 
tyCih zawodlaclJ. "Turyści" gnJd ZJe LSwem 
pr'zy s~ow~ owem sz,częściem. 

Już w pier'Wls z)"oh mi'DlUltaoen gry m'el1'oloi 
zaprze<J'asz>cza ją murowa n ą sytua'cj ę. Gra 
prowadlzcna w szy'b'kem terrupie toczy się 

I prZeW2 ż.n ~ e na §.r od/ku b c,i ~lka! stoIPruo wo 
zar)'lS owruj,e si;o lekJka przew<ilga "Twry-

stÓ!w"; jedlnak akcja ich uwieńcZAolIl.a ~a­
WISZIe nI1elOelmym strzałtem, nie p~Z')'1nIOSil im 
tak !"ożąd,anego cyfrowe·go rewHaw. 

śJ :LSki. te.r-e n w wysolk ~1tll st~u ultru­
dnia grę, a "Tll1it'yści" zniecierpliwtieni ~p ')­
rem zieaooych, 2. k~'ór)1Illii obiecywali sobie 
łatwą ro~rawę, z.aczynają grać b'1'IIrta1lnie, 
C'O dJwuUot1lJie zmtllSZla sędJzie ·go do Z/W'1'Ó­

cenia UlW~ O. Kubikowi l W.ieIHszkow1. 

W·szelllkie za km;,y filOilletQIW)"Cn pa.ra.li.ż.u­
j,e dostkonały obf.ońlca Dur<ka, n~e pozlW>3ila­
jąc pl"ZJedwm.ilk'O'WlJ dojtść do Sltzr;załru, wohec 
czego "Twryścił' ZIIIlden'iają teMtykę i dJa,te­
kitmi s.trozaA:aml bcmlharoują bramkę zń.el'o­
n)1'Ch. Tu jedlnak Z1Wdmll1y l IPe1wny s.ieoie 
KuJiińs'kii n,ie slPtt'awi'a UiIWodlu. Do pt<7Jerwy 
wy.nilk ze~Owy. 

pl()OCUS ~Z!e1l1WY SIJ)a&ł rzęs:lSItY' detS2J''!z 
i dziwić się tyak,o naJeży sędl7J:~ru, że boi. 
sko, za.mien'i.cl11 'e na istne jezj,oro, umaje 
za. zdoJl1le do gry .o mlistrrZlostJw·o. 

Czy he,zładma kOIP·alllina i 45-m:nIUŁ·o·wa 
k<\łpi,el WlSzyts&idI bez wyjąiłlkru gXlIJCZy ma 
być n,aZlWIMl3. mianem SlpoT'tu i pr'Z}"Cz.yn:ć 
się do rovwoo4u fiZl)'om~o W1SjpÓłU!OzeSbn1-
ków? 

W grach o mdstrzolSltwo zaWlOdnricy dl­
ją z sielbie maksilIllJUm wylSialku ~ w.adlczą,c .() 
dlrclgo<:ell1ll1e ptllllh.i.y n~e baczą lila swe ~ro­
wIe, pr.rez 00 gra staje się OlStrą i ruelbe,z­
p:eczmą a molkry i śIlIilSlki terett1 lI1liebe2lPle­
C2leÓSJtWO to m3(:znUe teSl2JCZIe !"otęgtuije. 

Jeśli druga połowa gry przeszła be7 
nieszczęśliwych wypadk6w, to przypisać 
to należy szczęśliwemu zrządzeniu losu. 

. V{ p :~rwlSZ:ych mmutach $'Y uwidracz­
n1'a Slę S1łna pr-re,w~a ozal1'loo-h1 ał'Y'C'h, kt(). 
rzy z,atpl1'li.eIP 'aSlZICmją dtwtie pewllle pozycje 
do 2id'O'bycia b-rtamiki. Po 20 mdnuŁowei he 
r01cZlIle-j ob\l'ionie "WJdze.wa" gn s,ię wv­
równuje i z'es\pół rlcihotlIl·.czy irucjuie sze­
r~g ład:n')'ch i. cLo'~il"'2)e obmyślalIl)"Clh poc:ąg­
ncęć. W 30 mlnl\lJC1·e beZ(pośrew,o IP'O WtSl;>a­
na'alej centrze Silr,ZJeilJczyk'a, "Wlidzew" u­
zyskuje prow.a.clzen:e. W 3 m:nuty poiŁem 
hnaarukarz "Widzewa" KuozyńJslki strrela­
j<l!C w a ·Utł; n.e potra.fi w)' kOil"zystać TZllttu 

kaJrl1leg.o. Do przel"Wy zespół robcto !'czV 
ze strZ'ałiu l.e w'o-skrzydł,owie~o 'X'. Piec \ 
(rr.elZerrw·a) uzys.1ruje dtmg e,go goab. 

Przystań wioślarska na .WEVle 
Po zmianie stron pTzewaga "Tury­

st6w" uwidacznia się silniej. Gra wog6le 
traci na watrtości, a gracze więe~j staraią 
opryskać się wzajemnie, niż kopać piłkę· 
W pierwszych 10 minutach "Turyści" 
zdobywają dwie bramk:, natomiast "U­
nion" nie potrafi wykorzystać rzutu kar­
ne~o. Pod koniec gry pada leszcze tnecia 
bramka i przy słanie 3:0 dla "Turyst6w" 
sędzia odgwizduje zawody. 

Po lJIllialIl,ie s tron "W,idzew" grta z wia­
trem i częśdej z'aglTaża br.amce przecl,w­
tika, UZ1iSkury~ daa:s:ue dwie braml=' , j'e,dIlą 
l:. dalek~'eigQ. EtrzałJu Puchl ana (52 miJ:1) dru 
gą z ,z.amięsza nia p Oldlb'r,amlk:owe<fo (65 
m.in.) n,a tomiast Ł. T. S. G. zdob,,~a bo., 
t1IO~Owy pookt (60 mio.) 

Drul'sze wzajem'1lle wysli~ki długi czas n' e 
zltl'eniają !1eZlU.lrta tu i do.pie'1"o pod koni'ec 
gry Ł. T. S. G. z,dobyWJa dmg,i-e.go goa,la. 

Sędziował dobrze p. Piotrowski. 
• • • 

Przedmecz rozegrał; drużyr..y rezer­
wowe obu klub6w. Obydwa .zespoły wy­
kazały równorzędne walory, jednak "Tu­
ryści" zasileni Kęd:r,ierzawskim i Ola­
sikiem, gralCzamli pi e,I"WlS 7Jej drwżyny, ~!'3.~ ą 
z większem su:zęśdem i zwyciężają prze­
ciwnika w stosunku 4:1. Do przerwy 1:0 
dla "Turystów". Sędziował 'P. Kowalski. -

~ \WiDZEW IJ - Ł. T. S. G. n 5:1 (3:0). 
II Rezel"Wa, W~d.zetW.a" .z.orehaJMldt.owab Zes.pół rohotnoczy gr'ał ba·rozo ambitnie 

i .oblInie. W oihu drutżynach ba'l'dzo do. 
brytn1 oka Zlal'i s i ę obroń'cy. N a~lSłc bs'Zą czę­
śdą druż)'l!ly Ł. T. S. G. był Willdłnoeor II 
(pr·awosk~zydł,owy( i WU1as (środek ataku) 

Sędz: ował d<:b.r~ p. Raettij!. 
Umizg, 3.~lC!tni ogler bi!lr. Krorienberga .. na rannym tre ,· 

nangu 

SIWą ip'orażlk ę w pier~'ze'm stpotkamu 
(10:0) uzysku'ją<: W6;panijałe zwycięstwo 
n ad s wym prJZJetciW'tl~lki'ClIll w sltlO$Uinku 5: 1. 
Do przeil"'wy 3:0. Sędlziował barolZ<> didbI'l7Je 
p. Pę(bMn~. 

Puihlr-CZlll.otŚci ~oło 500 0's·6Ib. 

'er ___ 

Dzięki zawartości wyborowego mydła, które zupełnie usuwa brud, jedno­
cześnie przez działanie tlenu, wydobywającego się podczas gotowania, bie­
lizna staje się śnie~no biała i nie nIszczy się. Pod gwarancją wolne od 

chlorku i innych szkodliwych domieszek. 

l. 

"SATURnlA" Sp. Akc. 
Wydział "Radion" 

WARSZAWA 
Skrzynka pocztowa 149. 

..... ~. 

'2 
Proszę o nadesłanie bezpłat­

nej próbki "RADION-. 
Nazwisko .••••••••••••••••• 
Miejscowość •••••••••••••••• 

Bliższy adres: ••••••••••••• 
("Glos Polski", Ł6d~). - -Kupon Nr. 2 należy wypełnić i nalepić na stronie tekstu karty poczto-

wej, zaś kupon Nr. 1 na stronie adresu. 265Q-1 

-- == 
Czy chces7. być sil- t 

nym. energicz~ym ? I 
Chcesz, aby iOlu ule· 
nallTwej woli? Chcesz I 
władać ' wielItą taJt:m· 
I;i czą Silą? .,Hypno 
ty zm! SU~:lestja! Te 
lepatjaJ" .Sila naSza 
we w n ą t r z n a S". 
Podręczntk słynne go 

i hypnotyzera Szyl1era- I 

l
' Szkolol l{a Zawiera 98 rozdziałów; HI 

storla hypnotyzmu. ,aklm powtnien.być 
, hypnotyzer. jakie winno· być o:edJum. 
I Magnetyczny rozwój oczu. Autosugge-
1st ja. Wplyw hypnotyzera na med)um. 
I U~pienie medium. SUjo\gestJa podczas 
: snu. Suggestja na jalVle. Obudzente me· 
. dju:n. Odgadywanie myśli. ZwyCięStwo 
w miłOŚCI. Leczenie wszelkich nałogów. 
Do tego cenna premja darmo. Doktór 
Starke .Spirytyzm·. ' l'reść: Świat me-
Widzialny. Duchy. MedIa . Stoltkl wiru 
jące Matetjalizacja. Wszystko razem 
wysylamy po otrzymani u 7 złotYCh, za 
zaliczeniem 8 złotych. Warszawa Re­
dakcja .ŚWlt" (W ledza Taj emna l, Pięk­
na J'.i 25. ~514-4 

T renczyńskie-Cieplice 
(Słowacja). 

Bezpo~rednie połączenie kurjer­
skie ze wszystkiemi zagranicznemi 
liniami kOlejoWemi. 

Wskazania lecznicze: reoma­
t;yzU'l. gościec, newralgję i 
ischias. 

Idealne sezony kąpielowe, wio · 
senne, urządzone, z najwyższym kom­
tortem, hotele i wilIe, przepiękna 
zalesiona górska okolica. Prospekty 
i wszelkie informacje przesyła bez­
płatnie p. Juliusz Szperling w Kra 
kowie, ul, Krzywa 5, parter. 15-6 

Do sprzedania 

slare gazely 
w katdej ilości. Wiadomość w Adm. 
• Głosu Polskiego -, ul. Piotrk ow­
ska nr. 106. 2259 --2 

Dr. med. 

Zeligsonowa 
Akuszerja, choro­
by kobiece i We­
neryczne (kobIet). 
UsuW. włosóW na 
twarzy elektrolizą. 
Przjmuje od 1-4 
ul. G-no Sierpnia l. 
mezamożnym u­
stępstwo. 505-1 

DRUT 
kolczast~ 
ocynkowany 

kolczasty ocynk. 
sprzedam tanio. 
Of. pod .Drut" 
do Adm. • Głosu 
Polsk.· 2641-3 

DOBRE 
DZIECI-nne 

I 
ubranka i pa 

T R A W Y i M I E S Z A N K I WarszawsłU Magaz7n letka po niskich 
z tychże oraz wszelkie inne NA- , OBUWIA c~nach i solid-
SIONA przy tern narzędzia (o!lro · . nte wykonane 
dmcze) polecają składy L. JaSińskie- ; I NAG LE R m o ż n a .otr~y-
go prowadzone od 11:\70 r. w Łę- mać w firmie 

Andrzeja Nr 10. 25<:9-1 tlL. PIOTRKOWSKA 109 

C k d · bł' POLECA BOGATY WYBÓR OBUWIR Łódź, enn i i na żą ame ezp ałnle. . OST;\TNICH fASONÓW PARYSKICH Piotrkowska 98 

czycy, Poznańska 50 i w Łodzi, ul I · II EMil SIMECHEL, 

ri::::::~:::~::':':MW"::::::::~::::::::~~:::::::;::::::::::::::::::~~~::::::::::::::::::::::::~--::m:::::::::::~ -_!O'BI. __________ ,.--=:O_r&:::!<"~,,.-~ • .,.. ...... 

Redal{1or I wydawca· Marceli S acl .. ,. W d1'uhlrru Głosn Polskieao·. Piolr.k.o~ SG 




